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Numerem niniejszym rozpoczynamy w imię 
Boże półrocze drugie. I  znowu odzywamy się 
do was, kochani Czytelnicy, abyście o nas p a­
miętali, bo wam i nadal pragniem y donosić pou- 
czające i ciekawe nowiny i być nie chwalący 
się niezmiennymi przyjaciółmi waszymi, by i 
nadal pracować z prawdziwój miłości dla dobra 
i pożytku waszego. W y zaś w zamian nie po­
skąpcie  nam miejsca w sercach i chatach wa­
szych, przyjm ujcie nas tak szczćrze w gościnę, 
ja k  my szczerze chcemy się dzielić z wami p ra ­
cą i wiadomościami naszemi. Nie żałujcie nam 
małój kwoty, jakiój żądamy na druk i papićr, 
boć za to będziecie znowu mieli uciechę i roz­
ryw kę przez sześć miesięcy. Mamy nadzieję, 
żeście nas ju ż  poznali, ja k  i pismo nasze, toż 
nie potrzebujem y go zachwalać, ale tylko p ro ­
sić, żebyście je  ja k  najwięcćj czytywali i po ­
lecali waszym znajomym i przyjaciołom, aby 
się coraz dalój szćrzyła oświata, poznanie na- 
szćj przeszłości, naszych przodków, a o cnotach 
naszych żebyście ja k  najlepsze mieli pojęcie. 
K to sobie upodobał pismo nasze, ten go pewnie 
nie porzuci, a ci, którzy dotąd nie nadesłali 
przedpłaty, niechaj ją  łaskawie nadeszlą z tą, 
ja k a  się należy za drugie półrocze, abyśmy mo­
g li zastósować się do nakładu i nie ponosili straty, 
bo wydatki nasze bardzo wielkie, a dochody do­
syć małe.

Niechże w kraju  naszym kwitnie zgoda, 
praca i nauka, a tym sposobem piękniejsza bę­
dzie nasza przyszłość.

Życząc wam ja k  najlepszego powodzenia, 
zdrow ia i pomyślności, pozdrawiamy was ser­
decznie c Zostańcie z B ogiem !

Sen św. Kazimirza,

Po górze W awelu około królewskiego zam­
ku przechadzał się mąż poważny, miernego wzro­
stu, szczupłćj, ale przyjemnćj twarzy i udatnego 
ciała. Obok niego postępował dorodny młodzian. 
Chociaż żywą prowadzili rozmowę, oczy ich 
często zw racały się ku zawiślańskiój stronie, 
ztamtąd bowiem miał wracać Kazim irz Jag ie l­
lończyk, od cztórech miesięcy na Rusi bawiący, 
a tym młodzieńcem był najstarszy syn jego  
W ładysław , a towarzyszącym mu nie kto inny, 
tylko Jan  Długosz, nauczyciel królewiczów, pod­
ówczas kanonik krakowski. I  zatrzymali się 
chwilę. Rozmowa ich coraz żywszą być zaczy­
nała, młodzieńca oko silniejszym zabłysło ogniem, 
a Długoszowi zapał mówcy zwykłe jąkan ie  o- 
dejmował. W spominali właśnie o niedawnóm 
poselstwie króla Jórzego, który następcą po so­
bie, na tron czeski, królewicza polskiego m ia­
nować obiecował, a troskliw y nauczyciel czuł 
obowiązek przedstawienia młodemu wychowan­
kowi ja k  się do przyszłego panowania gotować 
powinien, ja k  kształcić pilnie serce i umysł, by 
szczęście przyszłych poddanych zapewnić po­

trafił.
Przed nimi postępowali trzej młodsi króle­

wicze, jedenastoletni Kazimirz, nadzieja narodu, 
na niego bowiem tron polski spadał, jeżliby 
W ładysław  miał Czechom królować; dalój Jan  
A lbert i Aleksander.

Jan , choć rokiem młodszy od K azim irza 
przebiegł go wzrostem, jednakże w tój wyso- 
kiój postawie nie było pochylenia; czoło wzno­
sił ja k  bujna topola, co wybiegłszy nad poziom 
ziemi, nie schyli się ku drobnój trawce, nikłego 
kw iatka główki nie dojrzy, tylko coraz wyźój
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się wzbija, tylko same wzniosłe podziwia przed­
mioty; i on postacią równy topoli, dążeniami 
wznosił się także i dla tego nad wszystkie nau­
ki, w których się ćwiczył gorliwie, w ybrał hi- 
storyję, ukochał ją  jedynie.

W łos czarny, rzadki, w nieładzie spadał 
mu na ramiona, oko ciemne jaśn iało  dowcipem, 
męztwem i przenikliwością, lecz obok tego był 
w niem jeszcze szczególny wyraz nakazującój 
powagi, dla którój od młodu dumnym go n a­
zywano.

Aleksander przyjemuiejszój był powierzcho­
wności. W łagodnój jego twarzy, zadumanćj czę­
stokroć, odbijał się wyraz jak ić jś wrodzonój szczo- 
droty, a chociaż nie zbywało mu na raęzkiej 
odwadze, więcój jednak do brata Kazim irza był 
podobny, niż do Jana.

Ale tóź Kazimirz to był istny anioł. D e­
likatny, drobniutki, nadobny: jasny  włos jego  
ja k  promień nieba oświetlał śliczną tw arzycz­
kę, a w błękitnych oczkach prawdziwie nie­
bieskie barwy z niebieską łączyły się sło ­
dyczą.

—  B rac ia ! —  rzekł Ja n  —  Cóżto ? czyż 
my ja k  białogłowy postępować będziemy, krok 
licząc za krokiem, czyż brakło w nas męzkićj 
s iły ?

I  pobrzęknął szabelką zawieszoną u pasa.
—  Nasz mistrz szanowny tak dziś zajęty 

rozmową, źe nie wyznaczył nam ćwiczenia, baw­
my się więc w wojnę. J a  zwołam dworskich, 
wam rozdam hetmaństwa i zrobimy wyprawę 
na Turków  o pomszczenie śmierci ukochanego 
stryja naszego! *)

—  Pozwól, bracie! —  rzekł Kazim irz —  
iż ja do tój zabawy należeć nie będę; nie lubię 
wojny; wojna łzy, żałobę, spustoszenie niesie, po- 
cóż w zabawie wznawTiać jój wspomnienia, do 
okrucieństw hartować serce?

—  Jak to ?  —  zawołał Ja n  żywo —  takaż 
to mowa przyszłego króla, taką on odwagą po­
siadłości swych bronić, granice rozszerzać i u- 
macniać zam yśla? W szakże wiósz, że gdy W ła­
dysław czeską osiągnie koronę, na ciebie z k o ­
lei starszeństwa, po ojcu dziedzictwo tronu pol­
skiego spada.

—  Daj B oże!— Kazim irz odpowiedział —  
ażeby pan mój i dobrodziej długo, długo szczę­
śliwie królował; niechaj ja  wprzód umrę, a na

*) Wiadomo, że starszy brat Kazimirza J a g ie l­
lończyka , W ładysław zginął pod Warną w wojnie 
z Turkami.

ojca miłego śmierć nie patrzę. Na królestwom 
nie łakomy, ani godny. Lecz wszakże, bracie, 
bezemnie znajdziesz liczne grono, ja  inaczój wol- 
uój chwilki użyję.

To mówiąc tak przyjacielsko dłoń mu p o ­
dał, tak słodko uśmićchnął się ku niemu, źe roz­
broił gniów powstający i uściśnieniem wzajemnćm 
odebrał dowód zgody.

—  I  ja  tóź wolę bawić się z K azim irzem —• 
powiedział A leksander —• Jego  zabawy nie tak  
głośne, nie tyle przy nich mówić trzeba, a częst­
sza sposobność jakim  darem ucieszyć potrze­
bujących albo życzliwych.

I  rozłączyli się. Jan  pobiegł szykować huf­
ce do boju, a dwaj bracia jego ołtarz N ajw yż­
szemu Pauu stroić zaczęli.

Działo się to przy końcu kwietnia. Ju ż  
ciepła wiosna zazieleniła łąk i i drzewa, ju ż  
wiele wcześniejszych kwiatków różnobarwne w y­
chylało główki, nie trudno było młodym k ró le­
wiczom znaleźć ozdoby ołtarza. W ybrali więc 
jeden duży, skalisty odłam; mchowe na nim 
usłali pokrycie, z młodych powtykanych w z ie ­
mię drzewinek jak b y  oparcie zgotowali. Potćm  
wynaleźli dwa równe bezlistne pręciki, a zw ią­
zawszy je  łykiem w kształt krzyża, ustawili na 
przysposobionym otłarzu wieńce z złocistych s a ­
sanek i modrawych pierwiosnków, uzupełniły to 
dzieło, sam krzyż unosił koronę z wonnych fi- 
jołków .

I  uklękli obadwa u stóp tego ołtarza, na­
bożnie złożyli ręce, oczy ku niebu podnieśli, a  
usta ic h , tłumacze wierne czystój, jiiew innćj 
myśli, k ró tką ale treściwą modlitwę powtórzyły.
Potóm A leksander •*) silnym a dźwięcznym g ło ­
sem , przy cicho harmonijnym wtórze brata, 
zanucił ulubioną pieśń K azim irza do Przenaj- 
świętszój Panny Maryi, temi zaczynającą się 
s ło w y :

Nad wsze nadziejo przemiła 
Tyś wszystka niebieska siła,
Tyś rozkosz bydła rajskiego,
T yś tron królestwa niebieskiego.

Przebrzm iały nareszcie te dwa młodociane ►
głosy, a po ostatnim tonie pieśni cisza nastała  
głęboka, zamyślili się oba, słuch ich natężył się 
mocno, Kazimirzowi się zdało, źe słyszy ja k ą ś  
nadziemską harmoniję, źe aniołów chóry nucą

*) Aleksander bardzo lubił muzykę —  ona n a j-  ł
milszóm była jego  upodobaniem.



pieśń uwielbienia, a F ryderyk  dosłyszał tylko 
koniec hymnu B ogarodzico , którym mniemane 
chorągw ie Ja n a  do bitwy się gotowały. N iedłu­
go donośna zachęta: Naprzód wiara! i huczna 
odpowiedź zaczynających bitwę wyrażniój sły­
szeć się dały. A leksander nie mógł się oprzćć 
pićrwszemu popędowi. Serce mu mocniej bić za­
częło, porw ał się z miejsca i żwawo pobiegł 
połączyć się z walczącymi.

K azim irz zaś niezważający nawet na odej­
ście  brata, oddawał się lubemu upojeniu, ależ 
mimo zajęcia się miłóm marzeniem, widoczne 
utrudzenie malowało się na jego  anielskićj tw a­
rzyczce. W  samćj rzeczy bowiem kilka bezsen­
nych poprzednio straw ił nocy, uczył się pilnie 
długiego powitania dla ojca lada dzień wrócić 
mającego ze Lwowa, a które mu szanowny m istrz 
D ługosz w polskiój ułożył mowie.

Przym knęły się błękitne oczka, złożone rą ­
częta ku piersi się przysunęły, a głów ka pochy­
lona bezwładnie w sparła się lekko na umajonym 
kam ieniu, sen go ogarnął tak  słodki, tak  spo­
kojny, jak  myśli świętej dzieciny.

W idzi przed sobą błękitny przestwór, gdzie­
niegdzie białym, śnióźystym zasuty obłoczkiem; 
obłoczki te w różnych bujające postaciach łą ­
czą się zwolna, jednoczą ściśle i otóż dwa du­
że utworzywszy kształty, widocznie zniżają się 
ku  ziemi; wiatr niemi lekko kołysze, coraz to 
niźćj, niźój się suną. Stanęły. Kazim irz spo­
g ląda ku nim, oczom nie wierzy. Cóż to za 

dziwy ?
T en  z lewój strony —  rozliczne chóry cud­

nych aniołków mieści wśród siebie. Nętna ich 
postać, a jak ie  szaty! Jasne, szkarłatne, z sró- 
brzystych, z złotych utkane nici. Skrzydełka 
z samych drogich kamieni, każdy piękniejszy, 
rzadszy niż drugi, a całość taka, że nic rów ne­
go w strojach niewieścich nigdy nie widział, 
naw et w bogatym  skarbcu królewskim nic po­
dobnego nie było. Stoją rzędami, jakby  na łące 
uroczym kwiatem usłanej, a woń tych kwiatów, 
kszta łty  i barw y piękniejsze niżli w naturze. I  
każdy anioł ma w jednój ręce jak ie  muzyczne 
narzędzie, a drugą z niego, w rajskim  zachwy­
cie, cudowne tony dobywa.

A dwóch aniołów najbliżój niego jak b y  w 
pow ietrzu zawisłych, bujając lekko, trzym ają 
w dłoni, cudną królew ską koronę. Z samych 
brylantów  je s t ta korona, brylanty duże ślicznie 
oprawne, łuna z nich bije blask taki, źe aż lśni 
oczy.

Ten z prawćj strony, także aniołów unosi 
chóry, ale ich szaty nie z ziemskich wzorów,

nie z sróbrnych tkanin, złota, klejnotów, lecz 
z pereł rosy, z gwiazdek błyszczących, z ja sn e ­
go słońca promieni. A ich skrzydełka w szyst­
kie jednakie, z tęczy kolorów utkane, a zamiast 
dźwięku stron róźnotonnych, z ustek ich pienia 
dzwięczniejsze płyną, niż harfy tony, niż liry 
brzęki, niż odgłos lutni Dawida. Nie na ma- 
jow ćj stoją dąbrowie, nie kwiaty depcą ich sto­
py; lekki obłoczek buja pod niemi, ale ich po­
stać lżejsza, lotniejsza zda się nie tykać obłoku. 
I  znów na przodzie dwaj oddzieleni, z zamdlo- 
nćm oczkiem, trzym ają w d łon i: koronę... ostrą... 
cierniową.

Kazim irz patrzy, dziwi się, uwielbia, mu­
zyki słucha, to znów naprzemian ucho podaje 
nęcącym tonom słodkiego chóru. A wtóm z w y­
soka jasność zabłysła, dźwięki ustały, u .ich ły  
śpiówy i głos istoty niedocieczonćj w yrzekł 
straszliwie : W ybió ra j! Zadrżał Kazimirz, oczę­
ta zwrócił w lewo, to w prawo; błogie uczucie 
sercem owładło, w yciągnął dłonie.... Zgadujcie, 
co (n  w ybióra? —  H a ! wyście zgadli, w ycią­
gnął dłonie —  po cierniową koronę.

Zaraz uczucie rajskiego szczęścia wstąpiło 
w duszę, obłoczek lewy zniknął z przed oczu, 
praw y się wznosił, a przestwór nieba nagle za­
błysnął, ja k b y  się rajskie rozw arły wrota, lecz 
tego szczęścia i blasku tego, ziem ska natura 
znieść nie zdołała, i z takich marzeń młody k ró­
lewicz do życia budzić się musiał.

Ale snu tego pamięć wielkie na umyśle 
jego zrobiła wrażenie, nie uw ażał go jako prze- 
mijającój m ary ułudy, lecz widział w nim ra- 
czćj objawienie woli boskićj, poszedł za prze­
wodnikiem samego natchnienia, cierniową C hry­
stusa ukochał koronę, dla niój królew ską po­
gardził *).

O dsunął się od świata, na modlitwie i do­
brych uczynkach pędził życie, szczególnój do­
k ładał gorliwości do rozszórzenia w iary kato- 
lickiój, a kiedy ciężka złożyła go choroba, wolał 
śmierć niż odstąpienie od raz przyjętych zasad, 
niż powrócenie na łono świata. Młodo bardzo 
życia dokonał, bo w dwudziestój czwartćj wio­
śnie, ale długie lata cnym żywotem zastąpił i 
po śmierci papież Leon X. świętym go kano­
nizował, a Polska w poczet patronów swoich 
policzyła.

W. £

*) Kazimirz n'e przeżył wprawdzie ojca, ale W ę­
grzy tron mu ofiarowali — on jednak tak wyjazd zwle­
kał, że inni wyprzedzić go musieli.
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Poprawa Sobka.
W skwarnem lecie, gdy na świecie 
Drzewa zieleniały,
W  swym ogrodzie, w miłym chłodzie
Bardzo sposępniały
Siedział Sohek, zuch parobek,
Lecz zmieniony cały.

Ze ma bole, znać po czole,
W  smutku czas mu schodzi;
Łza ćmi oczy — świat uroczy 
Myśli nie pogodzi...
Cóż u licha! czegóż wzdycha? 
Czegóż tak zawodzi?...

W szakże w siele mówią wiele,
Ze mu wyśmienicie,
Ze jak  panek wśród hulanek 
Może pędzić życie;
A cóż znaczy, źe w rozpaczy 
Dziś go tak widzicie ?..

Ma i pole, a w stodole 
W  snopach jeszcze zboże;
Ma zagrodę i wygodę 
I  bydło w oborze,
A że jęczy, źe się dręczy —
Któż to zgadnąć może?...

Wreszcie wstaje i udaje 
Się wprost do karczmiska;
Tam muzyka wskróś przenika,
W ięc tańczą ludziska,
I  w swobodzie, milej zgodzie 
Radość z oczu błyska.

Sobek żwawy, do zabawy 
Niegdyś tak ochoczy,
Tylko patrzy i majaczy,
Ale nie podskoczy.
Choć się napił, to się trapił,
Wciąż miał błędne oczy.

Nic nie gada, z boku siada 
I  wódkę popija.
— Hej to tanku, mój kochanku!
Miło czas tu m ija ! —
Choć muzyka, Sobek zmyka,
Do dom się uwija.

—  Sobek slaby! — mówią baby — ' 
Albo chce się żenić...
I  do chaty szlą wnet swaty :
— Stan trza — rzekli — zm ienić! 
Nie masz żony, toś strapiony,
Nie chciejże się lenić!..

— Idźcie z chaty, próżne czaty,
Próżne namawianie! —
Choćby złota, to ochota
U mnie nie powstanie!
Ja  mą dolę lepićj wolę,
Choć tóm sercę ranię...

— Znak to kary! — rzekł Jan  stary 
Słuszne masz cierpienie;
Krzywda brata cię przygniata,
Bos mu porwał mienie.
Słuchasz biesa i procesa 
Wszczynasz na zm artwienie!..

Lecz dobytek porwie zbytek 
On cię nie utuczy;
Bóg odejdzie, a czart wejdzie —
Smutkiem ci dokuczy;
A z spokojem, kto na swojem —
Tak przysłowie uczy.

Grabieżnika strach przenika 
Wciąż ma niepokoje,
A poczciwy jest szczęśliwy,
Ceni to, co swoje;
W jego chacie błogość, bracie —
Choć przez trud i znoje.

— Śliczne, Janie ! to gadanie,
Ja  się teraz zmienię;
Człek się smuci, spokój wróci —
Gdy dam bratu mienie,
Bo najlepiój człeka krzepi 
Czyste mieć sumienie...

Żonę bierze, robi szczerze,
W  pracy wiek mu leci;
Łaska Boża jakby  zorza 
Po nad chatą św ieci:
Tylko praca ubogaca —
Zdzićrstwo hańbi, szpeci!

Józef z Bochni.

Przeczucie Haliny.

Za rzeczułką przedzielającą łąkę od drogi, 
stał domek wieśniaczy; przed domkiem ława i 
stara, ogromna topola; wewnątrz klęczał starzec 
przed obrazem, przed którym migał płomień 
lampki.

Starzec skończył ostatnią pieśń męki pań- 
skiój, wyszedł przed sień, stanął pod topolą i 
westchnął.

—  Dziadziu, dziadziu, krzyknęła dziewczy­
na, odrzucając włosy spadające na ?zrumienioną 
od zmęczenia twarzyczkę, bociany przyleciały!—  
Widziałam dwa w pańskim ogrodzie, jeden  
podlatał nad gniazdo, a drugi stał na jednćj 
nodze.. O tak dziaduniu!

Wieśniak z uśmiechem uderzył wnuczkę po 
ramieniu.

— Już ty zawsze piórwsza musisz w szyst­
ko zobaczyć!

— Tak, tak, dziaduniu, przeszłego roku 
jaskółki, zaprzeszłego dzikie gęsi, a tego bo­
ciany.

Starzec zmarszczył brwi i westchnął:
—  Wszystko, co odleciało, powraca, wró­

ciły jaskółki, bociany, tylko mój Wojciech nie 
wraca.
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Dziewczyna klękła u nóg dziadka i usiłu­
ją c  spojrzeć w spuszczone jego  oczy, rzek ła : 
Dziaduniu, ju tro  wielkanoc, smucić się nie go­
dzi; zobaczysz, ja k  będą dzwonić na rezurek­
c ję *  babulka uszykuje święcone, zaniesieni do 
dworu, i ksiądz poświęci, nie smuć się dzia­
duniu!

— W esel się dziecko, bo nie masz jeszcze 
zmartwień; ale kiedy starca serce boli, trudno 
nie zapłakać.

H alina (bo takie było imię owej dziewczy­
ny) spuściła główkę, na ustach jeszcze nie przy­
g as ł uśmićch, a łza w oku płynęła ja k  kropla 
dószczu.

W ieśniak mówił dalój: Miałem jedynego 
syna Wojciecha, w óśmym roku tak ju ż  był 
roztropny, tak rozumny, że przysłowiem poszło 
we wsi ca łó j: mądry ja k  syn  Bartłomieja. O r­
ganista uczył go czasem z książki, a potóm 
ksiądz pleban. Gdy przyszło raz do egzaminu, 
ksiąd  pogłaskał go, spojrzał na mnie i powie­
dział: Ju ż  to z tego chłopca kościół będzie 
miał pożytek; odeślę go do szkół do K rakow a, 
potóm do seminaryjum, potóm go wyświęcimy 
i będzie jeden więcój sługa Boży. Schyliłem 
się księdziu do nóg; któryżby ojciec nie chciał 
mieć syna pobożnym i uczonym księdzem ? P rz y ­
gotow ań nie było wiele, pleban dał mu odzie­
nie, a my naszemu dziócięciu daliśmy tylko 
masła, chleba i kilka talarów przechowanych 
w skrzyni. O! gdybym ci wiedział, że go w ię­
cój nie zobaczę, dałbym mu był i tę kapotę 
z siebie, i to serce i tę duszę, i sam byłbym 
za nim pociągnął.

—  Czy on umarł, dziaduniu?
—  Może i umarł, ja  nie wiem, gdzie się 

obraca. U czyli go tam, uczyli w tym K rak o ­
wie ; chodziłem wciąż na plebaniję pytać o 
wiadomość, a pleban zawsze jedno pow tarzał: 
D ziękuj Bogu, gospodarzu, syn będzie czło­
wiekiem.

W reszcie nie mogłem wytrzymać, zaprzą­
głem  furę i z m atką pojechaliśmy do niego. 
Anim go poznał, tak urósł, taki się zrobił m ą­
dry i piękny; upadł nam poprostu do nóg, ja k  
to bywało w chałupie, a żegnając nas powie­
d z ia ł: T eraz jeszcze nie mam nic swojego;
wszystko, czóm żyję, je s t z dobrodziejstwa p le­
bana; ja k  zacznę mieć swoje, bedzie i wam 
lepiój.

T ak  znowu ubiegło lat kilka. Smutny, z 
moją K atarzyną poszedłem raz na plebaniję py­
tać o syna; pleban zawołał na mnie i powiedział: 
G ospodarzu, syn wasz je s t księdzem; nie bójcie •

się o niego, za suknią kap łańską człowiek je st 
ja k  za murem poświęconym. Ale teraz wojna n a  
wszystkich krańcach kraju, kościół musi w nićj 
spełniać swoje powinność, słudzy jego  rozpierz­
chli się w różne strony, twój syn z nimi p ra­
cuje, nie dziwcie się więc, że was nie odwi- 
dza. Oto jego  własne słowa przesłane do w as 
wraz z temi pióniądzmi, dodał kapłan, podając 
mi pismo i sto talarów, weźcie je i idźcie w 
spokoju, syn wasz kocha was, szanuje i pam ięta
0 rodzicach.

Za ta lary  owe kupiliśm y grun ta  w innych 
stronach jak b y  na nieszczęście swoje, bo pleban 
wkrótce umarł, a W ojtek stracił ślad za nam i,
1 zadum ał się starzec głęboko.

H alina przytuliła się do dziadka, po chwili 
jednak  podniosła głów kę i patrząc po gościńcu 
rzek ła : Dziadziu, ksiądz sam idzie nam poświę­
cić, pójdę, powiem babuni, naszykuję wodę i 
kropidło.

Nie czekając odpowiedzi, dziewczyna by ła  
ju ż  w izbie; w ieśniak powstał na przyjęcie tak  
szaeownego gościa i w uroezystój postawie cze­
k a ł go u drzwi.

Dwóch księży spieszyło ku chacie; piórw - 
szy stary, siwy, to pleban wioskowy, drugi w 
sile wieku, w czarnój, obcislój sukni, ozdobionój 
złotym krzyżem na amarantowój wstążeczce, pod 
k tó rą  to suknią rysowała się postać żywością 
ruchów, świadcząca o czynnóm życiu.

Bartłomiej skłonił się z uszanowaniem i 
zdziwiony zaszczytem, ja k i go spotykał, otwo­
rzy ł drzwi chaty.

Bartłomiejowa i jój wnuczka stanęły przy 
stole nakrytym  do święconego; młodszy ksiądz 
objął izbę ciekawóm wejrzeniem, w ziął w rękę 
kropidło, zmaczał je  w wodzie święconój i ile 
kropel wody padło na stół ubogi, tyle łez trysło  
mu z oka.

W ieśniacy zdziwili się, zadrżeli, spojrzeli 
po sobie, skupili się w gromadkę, patrząc w drżące 
usta kapałana poruszane modlitwą, nie śm iejąc 
się niczego domyślać.

Nareszcie padły ostatnie słowa i ostatnie 
błogosławieństwo uroczyste, ciche, łzawe ja k  przy­
gotowanie do szczęścia; kapłan padł na ko lana 
przed starym i wieśniakami, całował ich nogi, bo 
to byli rodzice jego.

Nie powiem więcój, co się tam działo; s ta ­
ry  pleban ociórał oczy, stojąc we drzwiach, H a ­
lina  ze łzami i radością w itała wuja, nie śm ie­
ją c  mu się rzucić na szyję, choć miała szczórą 
do tego ochotę.
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Po pićrwszem wzruszeniu nastąpiły wyjaś­
nienia. Wojciech opowiadał, jak przydzielony 
do armii, musiał brać udział w wojnie, by nićść 
pomoc rodakom na pobojowiskach, gdzie tóż 
zasłużył sobie względy wodza, i oto ten krzyż 
zasługi, a powróciwszy do kraju, piórwsze jego 
wejrzenie padło ku rodzicom, piórwszóm uczu­
ciem była tęsknota za nimi. Podwoił trudy 
poszukiwania, wywiedział się o nich, pospieszył, 
by w sam czas zmartwychwstania pobłogosła­
wić chatę, chlćb rodziców i do nóg im się 
rzucić.

Wieśniaczka nie mogła łez utulić, stary 
wieśniak nie śmiał onego kapłana nazwać dzió- 
cięciem swojóm; zmuszony wreszcie jego poko­

rą, uczuciem i łzami, przytulił jego głowę do 
pif rai.

Ojciec i matka patrzyli z uszanowaniem 
na syna, który powiódł oczami po izbie, jakby 
jeszcze kogoś szukał; wieśniak zrozumiał jego 
poruszenie, przyciągnął ku niemu Halinę i rzekł:

-— Szukasz twojój siostry Katarzyny, oto 
wszystko, co nam po nićj zostało.

Wojciech pocałował głowę dziewczynki, 
która ośmielona i powrócona do zwykłćj żywo­
ści, rzekła: Prawda, dziaduniu, że ja zawsze 
pićrwsza wszystko zobaczę; wypatrzyłam jaskół­
ki, bociany, a teraz wypatrzyłam wujaszka.

1 ‘iast.

Miłosz Obrenowicz.

Książe ten serb­
ski urodziłsięw roku 
1780 we wsi Dob­
rzynie w okręgu U- 
życe w Serbii. Mat­
ka jego Wiśnia była 
za pićrwszym mę­
żem Obrenem, pa­
stuchem w Bruśni- 
cy, i z nim miała 
dwóch synów: Mi­
lana i Jakowa, oraz 
jedną córkę Staszę.
Po śmierci Obrena 
poszła drugi raz za 
mąż za Tesza, włoś­
cianina w Dobrzyni 
i tam mu powiła 
w r. 1780 Miło 
a późniój jeszcze 
dwóch chłopców.
Tak Obren jak  Te- 
szo nie zamożnymi 
byli chłopami, dla 
tego synowie ich 
musieli iść w służ­
bę do obcych ludzi.
Najstarszy Milan 
osiadł w Bruśnicy 
na gruncie i zaczął 
pomału dorabiać się majątku; Miłosz stanął u 
niego na służbę za pastucha. Wkrótce tak się 
przywiązał do swego brata przyrodniego, że od 
imienia ojca jego nazwał się Obrenowiczem, 
kiedy właściwie po imieniu właściwego ojea

Teodorowiczem po­
winien się był na­
zywać.

Szczęśliwie się 
im wiodło i tak 
szybko dorobili się 
majątku, iż w roku 
1804, w chwili wy­
buchu serbskiego 
powstania, należeli 
już do zamożniej­
szych ludzi wiej­
skich. W tóm to 
powstaniu podnieśli 
z drugimi broń prze­
ciw Janczarom, swo­
im ciemięźycielom, 
i wkrótce powiodło 
się im pozyskać 
przewództwo swoich 
rodaków zagrza­
nych do boju. W r. 
1807 przy szturmie 
na szaniec turecki, 
Miłosz został ciężko 
ranionym, kula tra­
fiła go bowiem w 
lewy bok, a prze­
szywając pierś na 
wylot, wyszła przez 

prawą łopatkę. Za naczelnictwa Czarnego Je ­
rzego, ojca zrzuconego z tronu księcia Aleksan­
dra, Miłosz Obrenowicz uchodził już za naj­
dzielniejszego i najwaleczniejszego przewódzćę. 

’Wprawdzie wielu innych przewódzców dorów-

i



nywało mu może w męztwie, ale wszyscy po­
chodzili z hajduków, on jeden byt osiadłym włoś­
cianinem i ojcem rodziny, i dla tego właśnie 
znalazł większe poważanie u narodu.

Kiedy 20go września 1813 Czarny Jerzy 
przed nawałą turecką musiał z innymi przy- 
wódzcami uciekać do Austryi, jeden tylko Mi­
łosz pozostał w Serbii. Turcy byli niejako przy­
muszeni oszczędzać go przez wzgląd na wielkie 
poważanie w całym kraju i uzyskane wzięcie, 
przyczóm i on z swojój strony okazał się poli­
tykiem, zachowując się spokojnie i trzymając 
nieraz ich stronę. Kiedy jednak gwałty i nadu­
życia Turków przekroczyły wszelkie granice, 
kiedy naród serbski niewidział już żadnego ra ­
tunku, Miłosz postanowił naraz stanąć na czele 
narodu i zrzucić jarzmo nałożone. W kwietnią 
niedzielę roku 1815 powołał lud do broni, a 
stanąwszy w kościele w Takowie wśród zgro­
madzonych rodaków, upomniał ich, by gwoli 
ogólnój sprawy stawali znowu do boju. W szys­
cy przytomni przysięgli puścić w niepamięć wza­
jemne spory i niechęci i bezwarunkowo słuchać 
jego  rozkazów.

Zebranie Serbów nastąpiło w Czermuzy. 
Wszyscy, którzy zdolni byli do noszenia broni, 
stanęli w oznaczonóm miejscu. Przybył naresz­
cie Miłosz bogato uzbrojony, z chorągwią w rę­
ku i. zaw ołał:

—  Staję z zaufaniem między wami i przy­
noszę wojnę z T u rcy ją !

—  Niepodobna było wybrać pomyślniejszój 
chwili do powstania; Turcy nieuważając niebez­
pieczeństwa, zaniedbali wszelkićj ostrożności. 
Wydobyto broń ukrytą w dziuplach drzew i in­
nych kryjówkach. Kto broni nie posiadał, to jój 
od sąsiada dostał i wzięto się wszędzie do sy ­
pania szańców. Rozpoczął się bój morderczy; 
zastępy Serbów walczyły mężnie, i wkrótce cały 
kraj z wyjątkiem fortec oczyszczony został z 
nieprzyjaciół. Gdy późniój nadciągnęły dwie ar- 
mije tureckie, Miłosz osobistym wpływem na 
wodzów nieprzyjacielskich potrafił wstrzymać 
ich postęp i co więcój, tyle nawet dokazał, że 
Maraszli Basza zgodził się nawet na zawieszenie 
broni. Teraz wszedł Miłosz w układy pokoju, 
odnosząc się atoli do samój Wysokiój Porty, 
w skute’c czego tóź wojnę ukończono. Tym spo­
sobem został on władzcą narodu serbskiego, 
chociaż aui przez lud nie był prawnie wybra­
nym, ani przez lud zatwierdzonym. Dopióro 6 
listopada 1817 r. zgromadzenie starszych ludu 
i duchowieństwa obrało go księciem, i godność 
tę dziedziczną w jego rodzi j ogłosiło. We trzy

lata został uznany księciem panującym, a w r. 
1830 berat sułtański nadał tę godność prawem 
dziedzictwa jego potomkom. Pod koniec roku 
1835, stósownie do życzeń sułtana, udał się Mi­
łosz  ̂ z licznym orszakiem do Konstantynopola, 
gdzie zaszczytnie przyjęty u dworu, ozdobiony 
został portretem Padyszacha i orderem.

Dnia 13 czerwca 1839 zrzekł się Miłosz 
tronu na rzecz starszego swego syna Milana, 
który wszakże w krótce po tym akcie 8 lipca’ 
umarł, dotknięty chorobą piersiową. Naród serb­
ski przystąpił do nowego obioru. Po wielu spo­
rach postanowił senat zaprosić na tron młodego 
Michała Obrenowicza, bawiącego na Wołosz- 
czyznie przy ojcu swoim w dobrach jego. P orta  
nic nie miała przeciw temu obiorowi, i przysy­
łając dyplom nadawczy, wezwała go do udania 
się do Konstantynopola, gdzie jak najlepiój 
przez sułtana przyjęty, następnie odprowadzony 
został przez wysokiego dygnitarza aż do granie 
Serbii.

Michał Obrenowicz najlepsze miał zamiary 
ścisłego trzymania się ustawy, ale wkrótce spot­
kał nieprzełamane trudności. Porta dodała bo­
wiem do jego boku doradzców, dwóch potęż­
nych naczelników stronnictw, bez których zezwo­
lenia nic przedsięwziąć nie mógł; przez to spro­
wadzoną została wewnętrzna walka, otwiórająca 
wrota wszelkiego rodzaju intrygom. Niezadowo­
lenie kraju z podwyższenia podatku, sprowadziło 
naostatek otwarte wystąpienie silnego stronnic­
twa z jawnemi zamiarami zmiany rządu.

Michał widząc, że nie posiada zaufania na­
rodu, nie pragnął dalój panować, wydalił się 
przeto do Semlina na terytoryjum austryjackie. 
Wuczyc, jeden z stronników, wszedł jako zwy­
cięzca do Bialogrodu, obwołał się głową raro- 
du i wraz z swoimi stronnikami objął władzę. 
Na zgromadzeniu dnia 14 września 1842 zapo­
wiedział Wuczyc uroczyście, że godność ksią­
żęca należy się Aleksandrowi, synowi Czarnego 
Jerzego; jakoż zebrany naród jednomyślnie ob­
wołał tego swym władzcą. Porta bez najmniej­
szego wahania uznała nowo wybranego księciem 
Serbii; jedynie postronne mocsrstwa nie chciały 
go uznać, przywodząc, że wybór jego nie był 
zupełnie wolny. Dla tego zebrała się na nowo 
skupczyna, i uroczyście obwołała go księciem. 
Tak Aleksander K ara Gieorgiewicz wolnym wy­
borem narodu wyniesiony został do godności 
książęcój, chociaż bynajmniój się o to nie starał, 
a nawet, zdała żyjąc od spraw publicznych, nie 
myślał o podobnjTm zaszczycie; wybrany został 
jedynie przez wdzięczność za wielkie zasługi
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njca, przez pamięć na jeg o  czyny wojenne, oraz 
przez wzgląd, źe nigdy nie brał udziału w in ­
trygach stronniczych.

Odtąd książę Michał i ojciec jeg o  M iłosz, 
m ieszkali w Austryi. Potćm przeniósł się Mi­
ło sz  na W ołoszczyznę, w nadziei dostąpienia 
tam godności hospodara. Jakoż zaszły nieporo­
zum ienia między księciem  Aleksandrem i naro­
dem serbskim; M iłosz zaw iązał stosunki z Ser- 
biją, został więc na nowo obwołany panującym  
księciem , będąc zgrzybiałym  starcem, ślepym  
prawie. Um arł 26 września 1850 roku.

Obecnie panuje z tego rodu w Serbii Mi­
lan O brenowkz, którego chcą teraz zrzucić, a  
obrać księciem  Serbii jednego z wielkich k sią ­
żąt rosyjskich, co gdyby się sprawdziło, m ogła­
by w ypaść nowa wojna wschodnia.

'  P. D.

Co słychać w świecie?
Francuzi mają teraz dosyć do roboty z uprząta­

niem gruzów zrujnowanych gmachów i zaprowadzaniem 
porządku, a mianowicie w samćj stolicy są zajęci. 
Nadto m ają do czynienia z prowadzeniem procesu z 
tym i kom unistam i, co tyle nieszczęść spowodowali. 
Będzie to bardzo ciekawy proces, gdyż jak  się to już 
dziś pokazuje, lud paryzki, a zwłaszcza klasa robocza 
została podmówioną i pićniądzmi podsyconą. Nadmie­
nić także wypada, że przez zniesienie wygnania, po- 
powracali dawniejsi członkowie rodzin panujących i 
dopominają się jako  spadkobiercy o tron i panowanie, 
a  Napoleon przez swych służalców i ludzi, którzy za 
jego  rządów porobili majątki, dokładają nie mało sta­
rania, aby Napoleona przywrócić do władzy. W  całćj 
F rancyi jarm ark  okropny, bo każdy na swoją stronę 
przekupuje i zwolenników sobie jedna. Jedni chcą 
zaprowadzić królestwo, inni nie chcą króla, lecz żąda­
ją , by się naród sam rządził, i sam nadawał prawa, 
a  co dwa lub trzy lata wybićrał sobie prezydenta, któ­
ryby miał najwyższą władzę i chcą oni bardzo m ą­
drze, bo w razie, gdyby się trafiło, że ten prezydent 
byłby człowiek zły, zbyt surowy, lub niesprawiedliwy, 
to  za dwa trzy lata odsunąć go można i innego obrać, 
a  króla się pozbyć nie można.

P r u s y  i N i e m c y .  Uroczystość wejścia uroczy­
stego do Berlina odbyła się w przepisanym porządku, 
n a  którą miasto Berlin przeznaczyło 160 tysięcy tala­
rów na upiększenie. Natłok osób miejscowych i przy­
jezdnych był wielki, lecz przytćm wszystkióm szczćrćj 
radości nie było. Ze strony Austryi był wysłany do 
Berlina na zwycięzką uroczystość jenerał Gablenz. 
Obchód zwyeięztwa niemieckiego w Berlinie obudził 
na nowo we Francyi uśpioną już nieco nienawiść do 
Niemców. Oburzenie przeciw Niemcom osiedlającym 
się we Francyi je s t wielkie, gdyż lubo powstanie w 
Paryżu stłumione, jednakowoż komitet stowarzyszenia

Wydawca S. Jordan.

międzynarodowego niezaspokaja jeszcze Francyi. To 
stowarzyszenie utrzymuje stosunki z robotnikami in­
nych krajów. W e Francyi pokój obecny uważają je ­
dynie jako  zawieszenie broni na czas nieco dłuższy 
zawarty. W Prusiech panuje pod tym względem takie 
samo przekonanie.

Klęski Francyi spadają całym swym ciężarem na 
Trochu, Juliusza Favra i innych. 21 czerwca była ze 
zgromadzeniem narodowćm rozprawa. Thiers wyłusz- 
czył jako  koszta wojny wynoszą około 3 milijardów, 
oprócz sumy, którą mają zapłacić Prusakom.

Wylćwy rzćk zrządziły wielkie szkody w Tyro­
lu i w naszój wschodnićj Galicyi. Przy zalewie wód 
koło Zniwiacza i Zaleszczyk zginęło około 200 osób. 
Ciał dotąd wielu osób nie odszukano. Oprócz całćj ro­
dziny wójta Halkiewicza, który właśnie sprawiał chrzci­
ny, wraz z gośćmi swoimi zginął w nurtach, kilka 
rodzin żydowskich ze znacznemi majątkami potonęło, 
między temi dwie kalwakaty żydów podróżujących i 
dwóch kupców z Tłumacza, którzy za sprzedane woły 
mieli przy sobie 30.000 złr. Pałac i ogród bar. Bru- 
nickiego w Zaleszczykach zamulony. Szkody po po­
lach ogromne. W  ogóle cała okolica srogo ucierpiała 
od nagłych wylewów

Król W iktor Emanuel ma na 1 lipca przybyć do 
Rzymu, a zabawiwszy tam dni kilka, uda się do Pi- 
jemontu. W szystkie rozporządzenia będą już podpisy­
wane z Rzymu, gdzie rząd włoski ma wkrótce urzą­
dzić sobie stolicę. W  Rzymie w Watykanie ma stanąć 
pomnik na pamiątkę 25-letniego jubileuszu papieztwa 
Piusa IX , który nadal ma się nazywać Piotrem EL 
Papież odpowiadając na adres Polakom, wyraził radość 
z przybycia drogich mu Polaków i mówił, że znane 
mu jes t ich położenie opłakane, bo sąsiednie dyjece- 
zyje pozbawione są biskupów i kapłanów, lecz wierzy, 
że wkrótce nadejdą lepsze dla kościoła i Polski czasy- 
Dalćj zachęcał ojciec św. naród polski do ufności, wy­
trwałości i modlitwy, g d jź  wić z doświadczenia, źe one 
pokonają wszystkie przeciwieństwa. Ojciec św. ofiaro­
wał każdemu z członków deputacyi medal na pamiątkę-

R O Z M A I T O Ś C I .

P i s z ą ,  że do 15 czerwca ustał księgosusz w T ar­
nopolu i Zagrobeli, wybuchł zaś w Bochni i Cikowi- 
cach w powiecie bocheńskim. Obecnie zaraza ta istnieje 
jeszcze w 4  miejscach powiatu bocheńskiego, gdzie na 
1844 sztuk bydła rogatego w 25 zagrodach padło 23, 
a 25 ubito. Oprócz tego ubito 20 sztuk o zarazę po­
dejrzanych.

S p r o s t o w a n i e .  W poprzednim numerze w a r­
tykule: Co słychać w świecie? zakradła się w 1. wićr- 
s zu gruba pomyłka, stoi bowiem izbie pruskićj, zamiast: 
izbie poselskiej.

Redaktor odpowiedzialny: Jó ze f Chmielewski.

W drnkarni W. Jaworskiego w Krakowie.


